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PRENU~IERA 1':\ 
w m l ej s c u: I 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 I 
pÓłrocznie . rs. 1 kop. 60 l' 

, kwartalnie . rs. - kop. 80 
Cena poje<lyń.czego nnmeru I 

kop. 8. I 
z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 i 
pÓłrocznie . rs. 2 kop. 40 · 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 \ 

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitJl. Za ogłoszenia kilka­

·1 krotne - po · k. 8. od wier-
: sza. Za reklamy i nekrologi li 
' po k. 15 od wiersza.-Za ogło­

szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k.25 od wier-

sza petitu. 
. (Jeden wiersz szerokości strony= I 4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna ~ oficyn~e d~mu p. ~a­
tarzyńskiego obok Magistra~u~-~gł~szelll!, przr.JmuJą: w PlOt~­
kowie Redakcyja "Tygodma l obl~ kSIęgarme; w. Warszawie 

Warszawskie Biuro Ogłoszeń" GracJana Ungra Wierzbowa 8; 
;., Łodzi Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, Zawadzka ]2; 
wreszcie ~ymienione obok agentury w miastach powiatowych 

gubernii piotrkowskiej. 

Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księga~·nie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej-prócz tego 
w Czestochowie W. Komornicki. I w Łasku W. Grass. 

OD EED.A..XCYJ:. 

Redakcyja" Tygodnia" ma zaszczyt przy-
pomnieć, że czas nadsyłać prenumeratę na 
kwartal IV, oraz roczną i półroczną; jedno-

cześnie uprasza o uregulowanie różnych, 

drobnych, przypadających jej należności, 

które w ogólnej snmie stanowią nieraz 
znaczne kwoty. Redakcyja prosi tcź uprzej-
mie o wczesne nadsyłanie prenumeraty, dla 
powstrzymania wszelkich opóźnień w ekspe-
dycyi gazety, 

Nowi p'l'enume?'ato?'zy otrzymają bezpłat-
nie 21 pierwszych arkuszy druknjącej się 

w dodatku powieści p. t. Zemsta. 
Powodzenie jakiem się cieszy nasze wy-

dawnictwo i zwiększająca się wciąż liczba 
jego prenumeratorów, jest najlepszym do-

wodem nietylko potrzeby, ale i żywotności 
pisma. Z wiarą też w pomoc Bożą i w po-
parcie ogółn, pracować obiecujemy i nadal 

bez zmiany kierunku i zasad, w imię któ-
rych prowadzimy wydawnictwo nasze. 

~ 

Kronika łódzka. 
--

Łódź, 11 lV'I'ześnia b. '1'. 

"Wrzesień-to jesień", głosi nie bez racyi 
przysłowie ludowe, bo nerwowo kapryśną 
tę porę roku czujemy w powietrzu: . A .ch.o~ 
słońce zerka jeszcze na nas dobrotlIWIe l hśc 
zielony zdobi drzewa-przedsmak jej dają 
nam chłodnawe wieczory i ranki, w czam-
buł różnorodne jadło i piwodajne przybytki 
letnie wyludniające. Umilkną też niebawem 
ogr6dkowe "koncertyLL, echem jakiej "plaj-
tyLL lub dość częstą trąbkę pożarną, spara· 
frazowaną reminiscencyję pozostawiające; 
muza zaś teatralna przenosi także na zimo-
we leże swoje lary i penaty, które uzupeł-
nione i odpowiedniemi siłami odrestaurowa-
ne, zaspakajać będą artystyczne potrzeby 
naszej pupliczności, podczas kampanii zimo-
wej. Od obn dyrekcyj teatralnych, repertua-
ru i ensemblu zależeć b~dzie, o ile takowym 
stanie się zadość, a chcemy wierzyć, źe się 
stanie, bo na to się zanosi. Tymczasem 
stwierdzamy fakt, że za jednym podmuchem 

J ·esiennym-zmiana frontu na całej linii. 
Letnicy tylko, wytrwale dzwoniący zęba-

mi, oczeknją biblijnej niejako gołębicy, kt6-
r~j gałązka oliwna obwieści ~l'l'bi et orbi 
O bezpiecznym powrocie w uzdrowione mury 

iasta. A upragniona gorąco przez obe-
p cn h chwila zbliża sie z ka itulu·ac· sro-Lą 

m 
yc 

o Będzinie " Janiszewski Stan. »Łodzi B. Londyński. 
"Brzezinach »Adam Mazowita. I» Rawie "Hipolit Olszewski. 
" Dąbrowie " Srokowski Kazim. Ra l msku { Dziemienowicz. 
" Sosnowcu " Jermułowicz. "' (O »Myśliński Feliks. 

motnie chorobą, wlewając w strapione pier- mno"! jeden tylko wyraz) a ileż cierpień 
si siłę, rzeźwość i otuchę. Nanka jednak śród tych zwłaszcza nieszczęśliwych, którzy 
z przeszłości dla przyszlości- płynie jasna: kryją swą nędzę przed światem, a których 
więcej poszanowania hygieny ze strony ona sama szuka i dusi... 
mieszkańców, kodeksem karnym do tego A gdy dostatek rozpoczyna doroczne swo­
zmuszanych; więcej ochędóstwa, więcej je odyseje po magazynach z "nowościami", 
umiarkowania w spożywaniu niezdrowych i z uśmiechem zadowolenia sprawia zimową 
pokarmów i mniej onwiedzania szynków, odzież, miękkie futra, koronki, białe ręka­
tych prawdziwych biczów bożych, przeciw wiczki etc.-antyteza jego wznosi wzrok 
którym bezskutecznie protestują dni choćby łzawy w przestworza, z zapytaniem: długo 
poświąteczne, nieodmiennie większy procent jeszcze dobroczynne świecić będzie słońce, 
zasłabnięć i śmiertelności notujące, orllZ ciepłem swych promieni ubogie izdebki opro­
"nożowych bohaterów LL coraz liczebniej re- mieniając? .. 
krutujące. Ale i cienie, kirem żałoby osłonięte, wdzie-

']'0 aksyjomat bezsporny, że cholera jest rają się niekiedy do nich, w następstwie za­
chorobą proletaryjatu; ponieważ jednak niku moralności i religijnego indyferent y­
szerząc się, dotyka i klas zamożnych, w ich zmu. Nic wiitc dziwnego, że w prozaicznej 
więc interesie leży jaknajwiększe ograni- nawet Łodzi, smutkiem swym idealniejsze 
czenie nędzy. Postarajmy się, aby nie było porywy pono przygłuszającej-odgrywają 
ludzi ubogich bez zajęcia, a więc zgnębi 0- się dramaty życiowe i to w sferach w pro­
nych i wyczerpanych, bo oni zaczynają epi- ste szaty fabryczne odzianych, a których 
demiję i bez nich możeby jej wcale nie było. naj szczytniejszą poezyją życia.... walka 
Zatem: pracy dla ubogich! tanich kucheń dla o byt! Gdyby na straży serca stanął był 
ubogich! zdrowych mieszkań dla nbogich! choć rozsądek, hie otworzyłby się grób dla 
Oto specyfik na cholerę. dwóch ofiar własnej namiętności: zabitego 

Aby prezerwatywę w całej zastosować w paroksyzmie zazdrości rywala i otrutej 
rozciągłości, potrzeba nadto stale funkcyj 0- na jego mogile, w szale tęsknoty, kochanki. 
nujących herbaciarni, przytułków więcej dla Ale nigdy snać serce nie podda się pod pa­
starców i kalek, domów noclegowych, a gdy nowlmie rozumu, a jakkolwiek trzeba ugiąć 
nie będzie głodnych, zlodowaciałych i fizy- czoło przed jego mocą nieznaną, ze smu­
cznie wyczerpanych, nie będzie epidemii, tkiem przychodzi zapytać: żali zawsze cel 
której panowanie, podczas mrozów nawet, uświęca środki i, czy zamiast ubolewać nad 
nie jest żadną hypotezą, a jakkolwiek śnieg parą wykolejonych kochanków, nie zawołać 
l mróz funkcyj e karbolu, chlorku i wapna raczej: "Panie! daruj im, albowiem nie wie­
spełniają lege a'l'tis, to przecie nie posiadają dzą, co czynią u!.. 
eszcze mikrobobójczej władzy. Według bo- Wiedział atoli o tern dobrze p. Ciniseli, j 

wiem dnnych dora Holmstena, siłą intensy- którego karkołomne produkcyje zapełniają 
wną odznaczyła się epidemija, która prze- szczelnie hipodrom, co oczywiście dowodzi 
dostawszy się do Rosyi i Persyi, wytrzymała zamiłowania do ... żyjącego piękna. Gwoli 
nadzwyczaj mr0źl1ą zimę 1830-1831 roku. tego, wyrzuca11ly z kieszeni niepotrzebny 
O zjadliwej cholerze, zawleczonej do 1\10- balast--Tuble; p. CiniseIIi zaś wypycha nimi 
skwy w r. 1847 czy którymś, a przy 30o-R. kaletę, a knajpki ... z gabinetami, takoż bu­
się szerzącej, wspomina także prof. Petten- dujący ten naśladują przykład . .AU ?'ight!.. 
hofer. Nie dość więc hydrę tę ujarzmić i stłu- Enka. 
mić; zapobiedz recydywie-·otG zadanie. • 

W prawdzie Łódź nie pozostaje w tyle po 
za innemt miastami, wówczas, gdy potrzeba 
uczynić coś dla ubogich. Przeciwnie, dowo­
dy ewangelicznego altruizmu spotykamy tu 
w każdej porze roku i każdego dnia; ale nie 
zapominajmy, że zima, ta macocha bie­
dnych, zupełnie odmienne stawia wymaga­
nia i nie poprzestaje, bez następstw, na ho­
meopatycznych dawkach. 

I podczas kiedy w życiu przecititnie za­
możnego mieszkańca następuje z zimą rady­
kalna zmiana zarówno w odzieży, odżywia­
niu się, mieszkaniu i t. p.; podczas kiedy do 
nas uśmiecha się barwny wieniec roztańczo­
nych par, hołd przyjemnościom kHrnawału 
składających-oni, biedni, jednę tylko od­
CZuwają wtedy zmianę: lodowatą dłoń zimy, 
jedną potrzebę: opał! .. i 
Byle członki nie kostniały - mniejsza 

o pusty żołądek -i nap6ł nagie ciało! "Zi-

Z Dą.browy Górniczej. 

Zdrowotność.-Ruch budowlany.-Biuro techniczne. 
-Rozszerzenie st. "Dąbrowa-Górnicza" .-Propono­
wane zwiększeuie słuzby policyjnej.-Spodziewany 
przyjazd wice-dyrektora departamentu GÓrniczego.-

Te~tr amatorski. 

12 H'rze ień. 

Stan zdrowia w Dąbrowie-Górniczej za­
wsze dużo do życzenia pozostawia.. :Mamy 
tu choroby, że tak powiem, stale, miejscowe, 
nigdy .prawie nie wygasające, jak naprz: 
tyfus I malaryja. Przyczyn tak smutnego 
stanu zdrowia w Dąbrowie jest bardzo dużo; 
za główne jednak poczytać uależy: 1) ogól­
ne używanie wody zaskórnej, wierzchniej, 
spowodowane trudnością dobycia wody do­
brej , znajdującej się w Dąbrowie na zna-
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cznej głębokości; 2) niedostateczną ilość tygodniu szpitale, dla chorych na cholere szawskich kolegów, a raczej do ich zarządu 
mieszkań, opłakany stan takowych i dro- przeznaczone, i niektóre baraki fabryczne: na Dynasach, o udzielenie pewnej ilości że­
żyznę; wskutek czego ludność robotnicza du- Wszystkie urządzenia znalazł p. gubernator tonów srebrnych i bronzowycb, odpowiednio 
si ~ię.w straszne~ ciasnocie i 3) wilgoć, od we. wzorowym porządku; o pracy komitetu do projektowanej ilości biegów. 
~toreJ bardzo meznaczny procent do w sanibrnego, pod kierunkiem pre~ydenta Gazeta Radomska w ostatnim swym nu­
Jest woh~y. ~iast~, jakoteż o surowych środkach, przed- merze donosi, że i w Radomiu przychodza do 

.Obecme, oprócz tych stałych chorób, gnę-o SIęWZIętych przez poliumajstra m. Łodzi w skutku wyścigi jesienne tamecznych cyklis­
bI nas je~zcze... cholera, kŁó!& ,nie przyjęła wa~ce .1. nieporządkiem i nieczy tością, wy- tów, członków Warszawskiego towarzystwa. 
wprawdzIe dotychczas rozmIarow przeraża- razIł SIę z znpełnem uznaniem.-W dniu 9 qz~stocho,!scy zaś cykliści --jak przynaj­
jący?h, ale zawsze . po?hłonęła już kilka- b. m. takieg(1 samego przeglądu sl\nitarnego mDlej donos.I "Kur. Codz. "-urządzają, na 
naŚCIe ofiar. ObecDle Ilość zasłabnięć nie dopełnił J. W. Naczelnik gubernii w mieście rz~cz .herbaclarni hezpłatnej w Częstocbowie, 
przenosi 3-ch dziennie; śmiertelność jednak Tvmasz()wie, gdzie zwiedził oba baraki WielkI rekord dwudniowy za który aż 15 
jest duża.i bard~o niezad,a,,:alający procent cb.ole~yczne: .fabryczny. i miejski, i doktor?- nagród ma być przyznanycb. 
do . zdrOWIa powraca. SzpItal choleryczny WI GlassowI za. racYJonalue prowadzel1le R d 
pOSIadam. y je. den-fabryczny, z którego tym- ostatniego gora.ca, wyraził podziękę. - a a Nadzorcza tutejszej straży ogn. - - - ochot. odezwą pana Prezydenta m. z d. 
cz~e~ l fdnalkorzysta'D G - Rektor' kościoła IJO-IJijal'skiego, ks. 12 września r. b. za X~ 14383 zawia-

uc u ow any w ąbrowie- órniczej Aleksander Sałaciński, mianowany został domioną została, że JW. Gubernator na na-
prz~dst~wi~ Jię k~ roku

d 
bię~ącym bardzo proboszczem parafii Piotrków, z pozosta- czeJnikówoddziałowych straży na rok bież. 

s a o. u yn w, go nyc uwagi, wy wieniem sędzią surrogatem piotrkowskiego zatwierdził przedstawionych przez Rade 
mienić można: nowy gmach dla resursy, któ- duchownego k-:msystorYJ·um. panów: Sporzyńskiego Stefana, Ostrowskieg~ 
ry wznosi się pospiesznie i już na jesieni K l 
b. r. roboty zewne.trzne będa. prawdopodo- - On .. ginalne, i nigJ.y, w naszych przy- aro a, Mańkowskiego Antoniego, Keniga 

_ e Ludwika i Dudkiewicza Adama. 
bnie ukończone. Skoro już nadmieniłem o najmniej oczach, nieuza!adnione jest wzbra-
budowie nowego gmachu dla resursy, za- nianie przez drogę żelazną sprzedawania . - Łódzcy p~enllllle~'atorzy nasi skarżą 
znaczyć muszę, że robota powyższa została biletów, z powodu "przepołnienia" jakoby SI~ na zbyt pózny odbIór naszego pisma. 
powierzona pp. Zlasnowskiemu, Gajdamo- pociągu. A byliśmy faktu tego naocznymi PISZą, że otrzymują je dopiero we wtorek!.. 
wiczowi i Kaczorowskiemu, którzy z d. l-go na tutejszej stacyi świadkami, o godzinie 9 Prawdziwa to dla nas zagadka, która może 
maja b. r. otworzyli "biuro techniczne", za- zrana, w dniu 7 b. m. Do zamkniętego tylko rozwiązać łódzka lub tutejsza stacyja 
twierdzone przez władzę pod firmą" Tryton". okienka kasy tłoczył się prawdziwy tłum pocztowa. Tej ostatniej zdajemy zawsze 
Sumienność, cechująca roboty wspomnio- osób, pragnących jechać w stronę Często- przesyłkę" Tygodnia" najpóźniej w niedzielę, 
nego biura, i przystępne oferty sprawiają, cbowy i Sosnowca; biletów im sprzedać nie - 8~dzin. Epidemija w Będzinie nie 
że cieszy się ono ogólnem uznaniem i powoli chciano i nie sprzedano ... z powodu "braku wzmaga się, ale i niewiele słabnie; wyrywa 
wyrugowywa z Dąbrowy budowniczych- miejsc" w pociągu. 1'akie miało być rozporzą- ona codziennie ofiary z pomiędzy mieszczań­
spekulantów. dzenie telegraficzne, otrzymane od zarządu stwa katolickiego, nie mówiąc o żydacb 

Ale, ale-prawda! Od tak dawna zapo- drogizWarszawy.-Jakimsposobemmożebyć którzy wszel~iemi siłami starają się ukryÓ 
wiadane rozszerzenie st. "Dąbrowa-Górni- "brak miejsca" dla pasażerów jadących dro- stan rzeCZyWIsty, przez co kontrola zasła­
cza" drogi żelaznej Iw.-Dąbrowskiej, na- gami żelaznemi (z wyjątkiem czasu wojny)- b?ięć w~ród warstwy tej lud~ości jest prawie 
reszcie przyszło do skutku; szkoda tylko, tego zupełnie nie rozumiemy. Czyby sie memożhwa.-A teraz przejśc musze do ma-
że w tak skromnych rozmiarach. Rozszerze- drodze warszawskiej naraz miały popsuĆ lego sprostowania. • 
nie owo polega na zasypaniu dołów obok wszystkie wagony i parowozy? Nie przy- Pomieszczona w Kg 36 "Tygodnia" ko­
plantu, i położeniu kilku nowych linij, nie- puszczamy. Pociąg przepełniony-dobrze; respondencyja z Będzina, pomimo poważne­
zbędnych do wyładunl,m wagonów, oraz na proste na to lekarstwo-przyczepić więcej go nastroju czytelników skutkiem panują­
wybudowaniu parterowego domku, prze- wagonów; zadużo wagonów-dodać drugi cej u nas epidemii, wywołała tu powszechna 
znaczonego na mieszkanie dla naczelnika parowóz; i tego zamało-puścić 2, 3 pociągi w:esołość! "W środku miasta namiot z płótna 
stacyi i jego pomocnika. Cieszy nas to har- jeden za drugim. Przecież w tych tłumach meprzemakalnego, w którym stale dyżuruje 
dzo, że naczelnik stacyi bedzie posiadał pasażerów, które z niczem odeszły od kasy lekarz"- zjawisko wcale nam nieznane i 
mieszkanie, zamiast "kurnik<a", a jego po- w Skierniewicacb, Koluszkach, Piotrkowie chyba sennem widziadłem korespondenta 
mocn~k nie. bę~ie zrywał odtąd nóg po et~.,. był:>, c~łe dziesiątki takich, który~h nazwać je można; barak choleryczny nie jest 
błotmstych l ruerównych ulicacb Dąbrowy naJpIlmeJsze mteresy wzywać mogły do ro- dość.obszer.ny, gdyż zaszła potrzeba otwo­
do swego wynajętegl) mieszkania położone- żnych miejscowości; niejeden, gdyby wie- rzema drugiego; czy zaś obsługa lekarska jest 
go mniej wiecej w odległości l-~j wiorsty dział wcześniej, jaki go spotka zawód, wy- w~8tar~z~jącą, pozostawiam t.o na odpowie­
od stacyi; pr~gnęlibyśmy jednak mieć też jecbałby wcześniej na parę dni końmi na d~IalnoscI ~ore~~ondenta.-Nle mogę nato­
poc~ekalnię i bruk, .aby w k~żdej porze miejsce .swego przez~aczenia. R?zumiemy, że mIast potwIel'dzlC faktu, że niema ani herba­
mozna było ze stacyI wyjechac i dojść do moze. zoraknąc kom .na J?oczc.le, ale 'Yago- ci.ami, ani t.aniej kuchni, gdyż takowe od 
kasy towarowej. nów I maszyn na koleI- me, me rozumIemy! kIlku ~ygod~ już !unkcyjon~ją za inicyja-

Słyszeliśmy, że projektowane jest powię- J.est to, co najmniej ... oryginalne-i gdyby tywą I pod klerowmctwem miejscowego wi­
kszenie dla Dąbrowy służby policyjnej; obe- SH~ praktykowało metylko u nas, ale w całej ka~y~usza ks. Musielewicza, któremu, za 
cna bowiem ilość okazuje sie niedostateczną. Europie, ba, w całym nawet świecie - to UmIejętne gospodarowanie ofiarowanym na 
Podobno powiększenie owo' ma być prze- i wtedy dla nas byłoby to niezrozumiałem. ~el powy~sy przez ~iesz~ańców groszem, 
prowadzone kosztem miejscowych fabryk _ Rok szkoh)" w mieJ'scowycb z<>kła- Jak. rówmez ~a budUjące l godne naślado-. k l' .,,, wmctwa ś ,. . ., l' l opa n. dacb naukowycb rozpoczety został na- .. . P? wlęcame SIę przy meslemu re I-

W połowie b. m. spodziewany tu jest wi- bożeństwem odprawionem w< ubiegły czwar- gIJneJ pocIecb;}' chorym,. należy się szczere 
ce-dy~ektor departamentu gór:uczego, p, tek, w miejscowym kościele farnym. od. na~ uzname. - ~ama k~ch~ia wydaje 
Afroslmow z Petersburga. WIce-dyrektor Dnia zaś nastepnego zebrała sie młodzież w dZIenme c~orym bIednym l Izolowanym 
zwiedzać będzie najprzód rządowe kopalnie murach szkolnych dla rozpoczećia cało rocz- około 50 ~bla.dów, a herbata gorąca, słodzo­
galmanu w okolicach Bolesławia i Olkusza, nych swych zajeć do których zabrać by na, rozdaJe SIę. Z samowarów dymiących od 
należące do dzierżawców zakładów górni- sie powinna jak' ~ajD"orliwiej i wytrwać rana. do późnej nocy na rogacb ulic-bez-
czy ch w Królestwie Polsk!~m! a następnie za- w' pracy do końca, ch~ćby tylko ze wzgl~- płatme. ~ . S,. 
kłady ."H.nty Bankowej l Towarzystwa du, że nie trwa ona faktycznie (po obli- -: Z Sosnowca pISZą do. gazet, źe o tle 
SosnowlCklego. .. czeniu wszystkich świąt i wakacyj) nawet w pIerws~ych poc~ątkach ep~demii wypadki 

W nadchodzącą medzlelę grono amato- 6 miesiecy! stawały SIę praWIe wszystkIe śmiertelnemi, 
rów zamierza. dać- przedstawienie w teatrze • . • dziś coraz więcej wyzdrowień zauważyĆ 
mie~sco~ym, na któr~ złożą si.ę 3-je~no- - Na zabn\V~ kWlato~ą dorocz.ną, ,;raz można. Szpital choleryczny w Sielcu wciąż 
aktowkI. Jedna z mch ma byc premIerą, z t?~?olą, ~a rzec~ To~aIZyst-yva ~obro.czyn- czynny (sprowadzono 2-ch lekarzy do po­
napisaną przez miejscowego autora. Vilis noscI l. strazy o~moweJ oCb,ot~llczeJ, proJekto- mocy), w którym parę dni temu jeszcze cyf­

---<.a.)---

.z: miasta i Okolic. 

- Z powodu Imienin Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Aleksandra Ul Ale­
ksandrowicza, w ubiegły wtorek odbyły się 
w kościołach tutejszych wszystkich wyznań 
solenne nabożeństwa, a miasto od wczesnego 
rana przyozdobione liczllemi flagami, wie­
czorem zajaśniało rzęsistą iluminacyją. 

- JW. Gubernator piotrkowski rz. r. st. 
K. K. Miller, zwiedzał w Łodzi w przeszłym 

wany Jest termm 2? wrzesm~; p~zeto 'pro- ra łóżek zajętych dochodziła do 60, dziś 
s~one są ~amy, ktOl'e trudmły SI~ z~ll~ra- zmniejszyła się, przeszło o połowę, bo do 
mem f~ntow, by takow~ ?stateczme JUz.~ cyfry 25 łóżek. Śmierci w szpitalu naliczono 
tych d.mach raczyły złozyc w lokalu tameJ około 30. W samym Sosnowcu, oprócz pier­
kuchm. wszych czterech wypadków, były dalsze 

- Wyścigi cyklistów. Wyścigi urzą- cztery wlP.adki zasłabnięcia, lecz wszyscy 
dzone przez tutejszych członków prowincy- wyzdrOWIelI. Założono tu barak cholerycz­
jonalnych Warszawskiego Towarzystwa, pro- ny na 10 łóżek. 
jektowane pierwiastkowo na wrzesień, o?ło- - Z Sosnowca. Gdyby nie wywóz że­
ż?ne zapew:ne zostaną na p~czątek pażdzIer- laza, idącego w wielkich ilościach ( LOO 
mka. TutejSZy konsul w~mIallkoyvan~go to- wagonów dziennie) z hut żelaznycb poło­
warzyst,!a, p. DąbrowskI, łą~zme z J~d~~m żonych na ~zląsku pruskim i olbrzymie za­
z człon.k?w, panem Bastrzycklm, ,,:łas.CICle- P?trzebowa.mlł ?O gesarstwa węgla zagra­
lem miejscowego cyklodromu, udali SIę w rucznego, Jak rowmeż z kopalni w zagłe­
tym celu z odpowiedniem żądaniem do War- biu dąbrowskiem położonych, ruch towa<-
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rowy w Sosnowcu zszedłby do mlD1D1Um gruncie przez delegowanego ad hoc geome- urządzić drugą kopalnię w sąsiedztwie pier­
prawie. Kopalnie tutejsze mają obfite za- trę przysięgłego, dokonane. Umożliwi to wszej, gdzie znajdują si~ takźe obfite po­
mówienia do fabryk I różnych zakładów zaprowadzenie w tych majątkach racyjonal- kłady rudy. Powodzenie, jakiem się cieszy 
przemysłowych w Cesarstwie, a posiadają nego gospodarstwa leśnego, którego plany kopalnia w Łojkach, nie daje spać oko­
takie zapasy węgla wydobytego, iź są w juź złożono do zatwierdzenia władzy wła- licznY!ll w~aścicielom majątków; świdruj~ 
moźności ładować tyle wagonów, ile im ściwej. teź om swoJe grunta, poszukując rud meta­
~olej Wiede~ska i Iwangrodzka dos~arc~!ć _ Z pod Bl"zeźnicy. Dzień l6-go z. m., licznych. Od pewnego czasu prowadzone sa 
Jest w stame.. Ale r,zeczone koleje Ja~ jako dzień św. Rocha, patrona od złego po- takie badania na gruntach dworskich No: 
zwy~le, cho~uJą na brak wagonów, kwa.h- wietrza i chorób zaraźliwych, parafij a wej Wsi .j kilku innych miejscowości pod 
~kuJących ,Sl~ pod przewóz. węgla. Nle- Rząśnia święciła odpustowem naboźeństwem, Cz~stochową· 
Jedna k~palm~ z powodu tej alterna~ywy które szczególniej w tym roku wielkim - Epidemija w Łodzi. Z każdym dniem 
wysyła zale~wIe po~owę zapotrzebowa~ .. , zjazdem się odznaczało. Pomiędzy kapła- zmniejsza się liczba zasłabnięć na cholere 

Zdarz~ SIę rówmeż. ?zęsto, szczegolmeJ nami, przybyłymi na odpust, był też pro- jako też śmiertelność chorych. W ponie: 
na koleI Iw~n!5r{)dzkIeJ, źe pod .ładune.k boszcz parafii Wiewiec, ks. Kucharski. Otóż działek, d. 3 września, zachorowało osób 
wę~la ~upełny Jest bra:k 'Yag.onów I s~acy~e w czasie gdy on korne modły zanosił 13; zmarły tylko cztery. Ogólna liczba po­
~ąsIaduJące z kopalmaml ~Ie dostaIczają do Boga, zbrodnicza ręka podłożyła ogień zostałych chorych, w domach i szpitalach 
ICh wc~Il~. StacYJa. Sos~ow~ec kol. Iwan- pod zabudowania proboszczowskie w Wiew- wynosi 93, gdy przedtem było ich jeszcze 117: 
grodzk~eJ potrzebuje dZlenme przeszło 120 cu. .Mimo energicznego ratunku parafian, 
wagon?,; próżI?-ych. pod ła:d~ne~ węgl~ całe mienie ks. K. wraz z domem zgorzało, 
zagramcznego I kraJowe~o I zela.z~ . nad. całoroczny plon zboźa poszedł z dymem; 
chodzącego tu z zagramcy. Ta~leJ IlOŚCI spaliło si~ też kilkanaście sztuk inwentarza, 
wa~onów, przy zupe~nem l!sta?1U ruchu spędzonego przed chwilą do obór i chlewów 
zbozo.wego, ~()st:;trczyc ona me Jest w mo- z pastwiska. Powróciwszy z odpustu, za­
ŻI?-0ŚCl. Z tej .WlęC przyc~yny przeładowa- stał tylko zacny proboszcz dopalające się 
me transportow zagramcznych, przezna- zgliszcza. Nie powstał ogień z wypadku, 
cz~~y~h . d(~ C~sarstwa, ~lega znacznemu bo w zabudowaniach w dzień nikt z ogniem 
op?zmemu I W:lększa cz~śc ładunk~~ ocze- nie chodzi; nie podpalił teź nikt obcy, bo 
kUJe w prusklCh wagonach .na pIOzne ~u: nie miałby w tern żadnego interesu i w ten 
skle wagony, których w fila.rę m~źno~cI dzień nikogo obcego we wsi nie widziano; 
dostarc:.ta dl~ S.osnowca stacYJa StIzemle- podpalił więc ktoś blisko mieszkający, jakiś 
szyce, . na ~toreJ ruch wszystkIch p!óźnych wróg i ksiedza i kościoła. 
wagonow, Idących z odnóg pogramcznych,' •. . 
jest skoncentrowany. Obniżenie się cen - Odpust w Częstocho,vJe •. NaJwIększy 
zboża spowodowa,ło, źe do Prus obecnie doro.czny odpust. w C~ęstochoWle. d.8 b. m. 
na wszelkie produkty rolne niema żadnych pomlmo obostrzen sam~arnyc.h, medozwala­
zapotrzebowań; jedynie tylko otręby są JącJ:?h n~ przybywame. zblOrow,ych kom­
tam wyprawiane, ale w ilościach niezna- PllDlJ pątmków, zgrom,adzlł około 30,000 na­
cznych, sięgających zaledwie do cyfry b?żnych. Uroc~ys~ośc rozp~c'1,ęta została w 
kilku wagonów dziennie. pląt~k solenneml Dleszporaml, poczem z ~a-

• . ' stamem zmroku były puszczone z wałow - ,v parku sleleckull ,Pod Sosnowcem, klasztornych i wieźy fajerwerki. W sobotę 
d .. 23 b. ID. urz~~j)ną będzle tombola, z ~tó · wotyw~ w kaplicy 'Matki Boskiej Cz~sto­
rej dochód zaslh fundusz b~dowy koścIoła chowskiej odprawił ks. Siemiec, proboszcz 
w Sosnowcu. PrzygotOWUją na tombolę kościoła św. Antoniego w Warszawie, obcho-
30100> losów; k~żdy wy~rywa .. Jest na;- dzący w tym dniu 25-nijubiIeusz kapłaństwa; 
dZleJa, ze .wpłyme ztąd kIlka trslęcy rubli, sumę zaś, wobec licznej :1systy duchownej, 
w r. z. bOWIem z tego same~o zró?ła b.!ło odprawił Jego Eks. ks. Kossowski, biskup 
czyst.ego docho~u .prz~szło 0,900 IS. U~zą- sufragan dyjecezyi kujawsko-włocławskiej. 
d~emem tombolI zajął SH1 specYJalny komItet, . • . . .• 
do którego należą pp. inżynier Appel, fabry- - Ol'kl~stl'a .Wło.śclans~a PIlcha! dosc 
kant 8tattler, obywatel tutejszy Olszewski d!ugo bawląca w PlOtrk0W:le, pr.z~mósłszy 
i regent Różycki z ksiedzem Milbertem SIę do Częstochowy, grywa I na mIejscowym 
na czele. • cyklodromie; z Częstochowy udaje się do 

.•. Zawiercia i Sosnowca. Tymczasem gród Ja-

- "Goniec Urzędowy" ogłasza, iż kon­
cesyj a na wydawanie "Dziennika Łódzkie­
gou wyekspirowała ostatecznie. 

- KoleżeJlstwo. Abituryjenci łódzkiej 
wyższej szkoły rzemieślniczej obchodzili zwy­
kle chwilę rozstania wspólną ucztą. W tym 
roku odstąpili od zwyczaju i uświęcili pa­
miątkowy dzień dobrym, koleżeńskim uczyn­
kiem. Złożyli sumę 132 rs. na rzecz kolegi, 
któryby potrzebował pomocy w kształceniu 
się dalszem, i sumę tę wręczyli inspektorowi 
szkoły. Rada pedagogiczna przyznała tę 
ofiarę p. Henrykowi Kłodeckiemu, który, po 
ukończeniu wyższej szkoły rzemieślniczej w 
Łodzi, wy?iera się na politechnik~ do Rygi. 
Fakt mÓWI sam za siebie. 

- Nowe pokłady rudy żelaznej. W 
powiecie będzińskim odkryto sześć nowych 
pokładów rudy żelaznej , a mianowicie: 
właściciel majątku Rokitno - Szlacheckie, 
p. Michał Poleski, odkrył na torytoryjum 
folwarku Włodowice, w miejscowościach: 
"Ga:iocha" i "Rok", dwa pokłady: jeden gru­
bości 2 i pół stopy, drugi-blisko stopę; 
warszawianin, p. Józef Uszyński, odkrył 
dwa pokłady: jeden n~ gruntach małźon~ 
ków Cieślików we wsi R.udniki, a drugi na 
gruntach włościanina Cwinkowskiego we 
wsi Skałka; wreszcie pani Maryja Grabiań­
ska właścicielka majątku Twardowice od­
kryła we wsi Bobrowniki dwa pokłady, z 
których jeden grubości 7 i pół stóp, na 
gruntach włościanki Maryjanny Rabsztyn, 
zaś drugi grubości 6 stóp, na gruntach wło­
ścianina Suchanka. 

- Z okohc Zal'e.k pISZą d? ~ł0w.a: In- snogórski cieszy si~ nadzieją osiedlenia w 
ny~h lat, w. obecnej porz~ pozDlwneJ, d~- nim na dłużej trupy dramatycznej p. Józefa - Z Tomaszowa donoszą do n Kur. 
dmły po w~lach młocan~le, rozlegało ~Ię Cybulskiego; korespondenci zaś onego grodu Codź": Oddział Tow. popierania ruskiego 
echo . ~łockl; tera.z młócll;ny tylko z. Cle- skarzą się w gazetach na grubiaństwo i bezezel- przemysłu i handlu w Tomaszowie rozwija 
kawosCI, lub n~ SIew, ~oc na. zb~t mema ność rzeźników, stokroć więcej niż na epide- o~ niejakiego działalno~ć ożywioną· V! ostat­
potrzeb:r, gdJ. kupca .hter.alm~ mema. Z mij~. Czyżby tych panów (nb. rzeźników-nie mch czasach poruszył I przeprowadzIł spra­
początkIem zmw OŻyWIł SIę ~lleco handel kore~pondentów) nie można doprowadzić do wy następujące: 
zbożowy; zwłaszcza żyto. znajdowało chę- jakiej takiej pl'Zyzwoitości i zmusić do grze- l) postanowiono postarać się o otwarcie 
tnych nabywcówj obecm~ na nowo zap~- czniejszego stosunku z publika?... w Tomaszowie filii jednego z banków by-
nowała stagnacYJ3. a pamka w skutek epI- .., . •.. potecznych, ponieważ wiele nieruchomo.ści 
dem ii wśród kupców izraelskich osłabiła - Epldel~Ja. w .Cz~stochowle .me wzra; przeszło bezpośrednio w ręce- prywatne, co 
40 reszty jakąkolwiek przedsiębiorczość. ~ta, a ~~w~t, zdaje SI~, przestała SIę szer~y'c z jednej strony jest niedogodne, a z drugiej 
Zyto względnie sypie nieźle: po 6 ćwierci zupełme, raptem grozIła tam przez tydzlen. naraźa na wysokie czynsze dzierżawne. 
z kopy średniej więzi; ziarno piękne. Co - W okolicy CzęstochowY kapusta zu- W sprawie tej przcprowadzono rokowania 
do pszenic, te chwaściste i mniej dorodne, pełnie przepadła; liście bowiem objadły lisz- z jednym z banków w Cesarstwie, który 
a kopa więcej korca nie daje. Owsy w ki, których niezliczona ilość w tym roku się wniósł już do ministeryjum finansów odpo­
ziarnie bardzo piękne, białe i doŚĆ plenne; pojawiła.-Włościanie okoliczni za~ładają wiednie podanie i wkrótce już rozpocznie 
rychliki z morga dały przeciętnie 12 ziarn. przy swoich zagrodach dość obszerne pa- (}ziałalność swoją w Tomaszowie. 
Rzepaki przedstawiają się dość dobrze, sieki, z których miód sprzedają przewaźnie 2) Wszystkie wiadomości, odnoszące się 
choc z powodu suszy w czasie siewu po- za granicę.-Na znacznych obszarach nie- do handlu i przemysłu w Tomaszowie, roz­
wschodziły mniej równo. Koniczyny nasien- produkcyjnych dla rolnictwa gruntów pod syłać dziennikom. 
ne mają dość zawiązków i przypU/:!zczalnie granicą pruską zakładane są zagajniki; 3) Wnieść do zarządu kolei podanie o za­
plonować będą, o białą już si~ dopytują prawdopodobnie temu samemu losowi ulegną prowadzenie specyjalnego pociągu z Toma­
kupcy, ofiarując po 55-60 rs. za korzec. ogromne przestrzenie nieużytków i wydm szowa do Łodzi, aby uniknąć zatrzymy-

_ Pod Widawl\ trzy wi~ksze majątki piaszczystych około !i-onopisk, ~amek ~ ~tar- wania towarów w Koluszkach, gdzie leżą 
pozbyły się w ostatnim czasie "kuli u llogi- czy, .tuż przy gr~Ulcy.-W kIlku mleJsco- one obecnie po dni 5 a nawet 6. 
jak się wyraża Gaz. Warsz.-przeszkadza- w~sClach nadgramcznych pow .. częstochow- 4) Na wniosek oddziału poruszono spra­
jącej racyjonalnej gospodarce". I tak, w Ko- sklego rozpoczęto eksploat.acYJę .tor!u, któ- wę zmniejszenia ilości godzin pracy w fa­
nopnicy otrzymali włościanie za zrzeczenie rego znaczne pokłady tam SIę znaJdUJą· brykach i postanowiono zmniejszyć ją do 
sie serwitutów po dwie morgi ziemi ornej - W Łojkach pod Częstochową p. Stet- 12 godzin dziennie, licząc w to godzinę na 
i (yleż lasu na osadę; w Kamyku zaś i Woli kiewicz, znacznie rozszerzyć miał kopalnię obiad, pół godziny na śniadanie i pół go­
Więzowej po trzy morgi lasu. Jak trudno rudy żelaznej i powiększyć jej eksploata- dziny na podwieczorek. Zniesiono nadto pra­
układy te było zawrzeć, dość powiedzieć, cyję; pracuje tam obecnie około 130 robot- cę nocną· 
że w Kamyku toczone one były przez lat ników; p. G. dostarcza rudę "Hucie Ban- - 1'omaszów. Dzięki energicznym środ­
dwanaście! Umowy te zostały już zatwier- kowej" w Dąbrowie Górniczej, z którą łą- kom zaradczym cholera ustała już prawie 
dzone przez komisyję gubernijalną do spraw czy go umowa na bardzo dobrych waru n- zupełnie. Ogółem liczba zasłabnięć nie 
włościańskich i odnośne rozgraniczenie na kach zawarta. Pan S. zamierza podobno była tak wielką, ale strasznym był procent 
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śmiertelności, wynoszący na 28 chorych 
16 wypadków śmierci. 

- Posad14 inSIJektol'a szkoły aleksan­
dryjskiej w Tomaszowie, na miejsce tran­
zlokowanego do Łodzi p. Modrowa, obejmu­
jej przeniesiony z miasta Sejny w gu­
bernii suwalskiej, p. Korotkiewicz. 

- Spl'awi\ połączenia telefonicznego 
między Łodzią a Tomaszowem jest już na 
ukończeniu. 

- \\, Ojcowie w nowym hotelu Gopla­
na, złodzieje, po przystawieniu drabiny do 
balkonu i wyjęciu okna, ograbili rodzinę 
p. M. z Miechowa, z całej posiadanej go­
tówki i biżuteryi. Poszkodowany oblicza 
stratę na 950 rs. 

- Zmiany słuzbowe: Prezesem komisyi 
włościańskiej piotrkowskiej mianowany zo­
stał radca stanu Gasford; technolog, radca 
dworu Jan Gorbunow i inżynier-mechanik 
Mikołaj Fedorow-fabrycznymi inspektora­
mi na guberniję piotrkowską; były sztabs­
kapitan .Michał Lisiewicz--dozorcą szpitala 
św. Aleksandra w Będzinie , 

- Nadesłane. Zebrane przed paru tygo­
dniami w ogrodzie "Konradowie" w kółku 
znajomych rs. 2 kop. 32 składam na wpis 
dla niezamożnych uczniów. W. Y. 

- Do szkoły gÓI'niczej w Dąbrowie, 
zgłosiło się z prośbami o przyjęcie 76 
kandydatów, na 26 wakujących miejsc na 
pierwszym kursie. 

- "W"ypa<1ki """" gubernii. W dru­
giej połowie czerwca r. b. było pozarów 38 ,w tej 
liczbie; z podpalenia 5; z nieo.stroźności 10; złego 
utrzymywauia komiuów 6; od pioruna 1; z przy­
czyn niewiadomych 16. Straty wyniosły 3ó,376 rs. 
Gradobicie było 1, wypadków nagłej śmierci 25; 
wypadków na drodze zelaznej 2; samobójstw 3; 
trupów znaleziono 3; dzieciobójstwo 1; poranienie 1, 
grabiezy 11. 

o G Ł 

'rYDZIEŃ 

Wia.domości bieżące. 

Instytut techniczny. W Moskwie otwarto 
świeżo instytut techniczny. Program tego 
instytutu jest następujący: Zakład jest szko­
łą wyższą, z wydziałami mechanicznym i 
chemicznym, z kursem 5·letnim na każdym 
z wydziałów. Wykłady w szkole obejmują 
religiję, wyższą matematy kę, geometryję wy­
kreślną, mechanikę teoretyczną, fizykę, che­
miję, anatomUę i fizyjologiję roślin, minera­
logiję, geologiję, budownictwo, mechanikę 
stosowaną, teoryję budowy maszyn, techno­
logiję mechaniczną i chemiczną, metalurgiję, 
ekonomiję polityczną, statystykę, bucllalte­
ryję, języki francuzki, niemiecki i angielski, 
rysunki techniczne i ręczne. Oprócz tego do 
kursu wchodzą zajęcia praktyczne w labo­
ratoryjacb i warsztatach w szkole, oraz w 
fabrykach i zakładach przemysłowych poza 
szkołą. Przy wstępowaniu do szkoły mają 
pierwszeństwo poddani ruscy. Studenci, koń­
czący szkołę z odznaczeniem, otrzymują ty­
tuł inżyniera-mechanika lub inżyniera-tech­
nologa, inni mechanika i technologa. Do 
wstąpienia do instytutu wymagane jest świa­
dectwo z ukończenia gimnazyjum lub szko­
ły realnej z klasą dodatkową. Opłata wy­
nosi 75 rubli. Dla niezamożnych studentów 
przeznaczono 50 stypendyjów. 

= Kalisz-Warszawa. Projekt urządzenia 
na dystansie Kalisz-Warsza wa rekordu 
cyklowego, dochodzi do skutku. Wyścig 
ma głównie za zadanie przekonanie szer­
szych kół publiczności, iż poczta z Wa1'-
8zawy do Kal·isza może być P1'ZY pomocy ro­
weru dor~czaną na miejsc~t najwyżej 'tV 

10 godzin. W tym celu bieg odbędzie się, 
jak następuje. Przestrzeń Kalisz-Warsza­
wa' wiorst 230, podzieloną będzie na cztery 
dystanse, na których rozstawieni będą jeźdz-
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cy: pp. Horodyński, Geyer, Berger i Osiński. 
Wyjeżdżający z Kalisza otrzyma listy i od­
da je, po przejechaniu swego dystansu, na­
stępnemu cykliście, ten trzeciemu i t. d. Na 
każdego wypadnie około 60 wiorst, które 
przejedzie w dwie godziny, tym sposobem 
list z Kalisza doręczony być może w War­
szawie w godzin 8. Pozostałe dwie godziny 
o bliczvne są na nieprzewidziane wypadki. 
Czas wyjazdu i przyjazdu do oznaczonego 
punktu będą ściśle kontrolowane. Wyjazd 
z Kalisza ma nastąpić o g. 4 rano, przyjazd 
do Warszawy o g. 2 po południu. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 19 września (1 października) w urzę­
dzie p-tu Łaskiego, 20 września (2 października) 
w urzędzie p-tu Łódzkiego, 21 wrze śnia (3 paź­
dzernika). w urzędzie p-tu CzęstocJlOwskiego i 22 
września (4 października), w urzędzie p-tu Raw­
skiego na 3-ch letnią dzierżawę propinacyi na grun­
tach tych ze powiatów. 

- 5 (17) września w urzędzie p-tu Częstochow­
skiego na naprawę ulic św. Barbary i Kamienicy 
w m. Częstochowie od sumy 932 rs. 70 kop. m minuS. 

- 19, 20, 21, 22, 23, i 24 września (1, 2, 3, 4, 
5, i 6 pażdziernika) w magistracie m. Tomaszowa 
na 6 letnią dzierzawę pustych placów i ogrodów 
miejskich. 

- 15 (27) września w urzędzie p-tn Brzezińskie­
go na budowę trupiarni i zabudowań na skład przy 
szpitalu &w. Stanisława w Tomaszowie. 

- 19 września (1 października) magistracie m. 
Będzina na dziedawę w latach 1895/7 połowu ryb 
na rzece Czarnej Przemszy, od 42 rs. 20 kop., 
in plus. 

Józef Polczyiuki~ adwokat prży­
sięgły przy Izbie sądowej, w Warszawie. 
Nowogrodzka 37_ 

____ Poleca się pierwMzorzędny 
..... a tani Hotel Angiebki 
w mieŃCie (Jzę6tnchowie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

o s z E N I 

RElKTYFIKACYJA SIK,\WKA Z POWODU WYJAZDU 
firmy 

J I Al K ~ ~ ~ E ~ E W 

nowej konstt'ukcyi jest do sp1'ze­
tla1lia,-dogodna sposobność nabycia 
dla majątków większych i zakładów 
przemysłowych. Wiadomość u stróźa 
szopy głównej Straży ogniowej ochot. 
Piotrkowskiej. (3-1) 

POMzukuje .yię 

poleca uznane jako najlepsze in lullli~ l'rńw AOJ' llVCh 
~;t~~~ZC:aaI~~I;:t~,ki 0:l~łOu7:bi~~~ U ~ J ~ u li J 11 
markę "Warszawianka" 50%. l epiej górskiej rasy. - Wiadomość 

w Warszawie 

Nowog1'odzka Nr. '1 

Z powodu licznych podrabiań w Jankowie, przez st. Rokiciny u wła-
etyki et mojej firmy, upraszam ś ciciela Mazurkiewicza. (4-2) 
o łaskawe zwracanie uwagi na 
etykiety i korki z wypalonym Komba'rz .• ądu okrę-
na nich stemplem firmowym. gowego Piotrkowskiego, By-

~~~~~~~~~(W~.B~.~O~. ~3~60~-1~)~~~(~4~-~4~) ~;;~;~~~~ •• zard Budkiewicz~ zamie-
:: Z-"'~"'Z"'~"""Z"'~ szkały w ŁQdzi, przenió .• l 

:.A. a.:::.A. A..... kancelaryję do domu 
Zatwierdzone .przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych • W-go Meyera No'wy Rynek 

"WAR~ZAWiKirifuR~ fir~GŁ~~ZEŃ" : :i~i~~~ J!~:7i:?ą ;,~:~~ 
otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ X2 8, domo~ć u W-ej Krzemińskiej przy 

wprost Niecałej. Telefonu Xl! 461. ulicy Kazańskiej vis-a-vis kościoła 
Farnego. Dom Pelcera. (3-3) 

Pl'Zyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism pel'Y-
jodycznych Ktoby sobie życzył pobierać 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. l~~~~j~ j~zr~a ~I~mi~~~i~~~ 
zechce zgłosić się po adres do księgarni 
A. Pańskiego. (3-2) 

Redaktor i wydawca ~lil'osław Dobl'zm'łski. 

są do sprzedania: róźne meble, wanna, 
wyźymaczka, rondle, maszynka do lo­
dów, do siekania mięsa i t. d. Wiado­
mość li stróza, w domu Gasparego, na 
Moskiewskiej ulicy. (2-1) 

Rower 
mocny, angielski, pneumatyczny, z her­
metycznem pokryciem łańeucha, w do­
skonałym stanie, mało jeŻdżony, do na­
bycia za rs. 1,25. Wiadomość 
bliższa w Redakcyj" Tygodllia". (3-2) 

Pracownia Zofii 
w Piot1'kowie 

po powrocie właścicielki, otwartą zo­
stała i, jak dawniej, przyjmuje wszystkie 
roboty w zakres toalety damSkiej i dzie­
cinnej wchodzące. Adres: dom p. Po­
pOWSkiego, za kościołem po-Bernar-
dyńskim. (0-4) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~GIEl K~Mlmrf KOKS, W~GlEl DRZEWNY, 

SKŁAD: przy ryn u Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki nalezy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26-12) 

Do dzisiejszego numeru dó­
łącza się arkusz 21 powieści p. t. 

~~ZE~ST..A." ~ 
p r z e kła d z f r a 11 c u z k i e g o. 
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Powróciła do pokoju i rzuciła się na łóżko, zdecy­
dowana zagłodzić się, jeżeli Farjall nie da jej służącej. 
DzielI wydał jej się nieskończenie długi, noc wiekiem 
całym. Głód zaczął jej dokuczać. 

:Nad ranem Maurycy wszedł do kuchni, położył 
na stole prowianty, rozpalił ogień i wyszedł do ogrodu, 
w którym przez dwie godziny pracował. 

I znów przez dzień cały i noc leżała na łóżku, nie 
biorąc nic do ust. Wiedziała, że na stole kuchennym 
jest chleb, mięso i jarzyny; zacięła się jednak w uporze. 
Opanowała ją gorączka, serce biło jej jak młotem, za­
czynały zjawiać się jej widzil:ldła. Zdawało jej się, że 
widzi Herberta, że stoi obok niej, wołała go po imieniu, 
to znów wydawała rozkazy służącym z Cresance ... 

Herbert!.. Gdzie on jest? Pewna była, że jej 
szuka, a wcześniej czy później odnajdzie ją i wyzwoli! 

Ta myśl dodała jej otuchy. Nie wolno jej 
rozpaczać, nie wolno umrzeć! Cóż on robiłby be~ niej? .. 
Nie, nie umrze, żyć będzie i choćby zbrodnię popełnić 
miała, musi odzyskać wolność i połączyć się z Herber­
bertem. 

Wstała i drżąc cała, czepiając się sprzętów, otwo­
rzyła drzwi do kuchui i rzuciła się na chleb. 

Stało się! Uległa. 

Potrosze nagięła się do różnych prac, koniecznych 
dla przyrządzenia sobie pokarmów. Szło jej to z począ­
tku niezręcznie; z czasem wprawiła się, nie mogąc znieść 
potraw źle przyrządzanych. Nie widząc nigdy nikogo, 
nawet Maurycego, nie mogła się przed nikim poskar­
żyć. Widziała przeto, że opór jej byłby zbyteczny, bo 
nie zauważyłby go nikt. 
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Powiedz mi, jak ona się nazywała? 
Nie, tego zrobić nie mogę· Zresztą cała rodzi­

na nasza już wygasła i ja jestem ostatnim jej potom­
kiem. Byłem szaleńcem, straciłem całą moją fortunę, 

fi razem z nią chciałbym pogrzebać i wspomnienia prze­
szłości. 

- Ale cóż to ma jedno do drugiego. Proszę cię, 

powiedz mi nazwisko 'natki. 
- Nie, nie zrobię tego stanowczo, przedewszy­

stkiem dlatego, źe ona tego nie chciała. Umarła i niech 
odpoczywa w spokoju. Nie przeszkadza to jedn ak, 
byśmy sobie wzajemnie przyrzekli przyjaŹll i .iak brat 
z siostrą dopomagali sobie nawzajem w każdym wy­
padku. Będę twoim sprzymierzeńcem we wszystkiem 
i przeciwko wszystkim. 

- I ja nawzajem. Przyrzekam ci to z całego 
serca. 

- A teraz opowiedz mi, jakie hyly losy twego 
życia? 

- W cale nieciekawe!.. Z natury miałam ch ara­
IdeI' przewrotny i zamiłowanie do strojów i zbytków. 
Rozwinęło jc jeszcze wychowanie; przybrani bowiem 
rodzice kocbali mnie i, dumni z mojej urody, stroili mnie 
jak lalkę. Gcly miałam lat osiemnaście umarł mój opie­
kun; przybraną matkę straciłam, mając lat dwadzieścia. 
Zaczęłam prowadzić lekkie życie, miałam kochanków 
i szalone powodzenie... Schl'upnJam niemało mili­
jonów i mogłam była zajść daleko, gdybym była 

wówczas myślała o przyszłości. Na nieszczęście bognty 
jeden amerykanin przywiózł mnie tli ze sobą, a ja by­
łam na tyle l1iemądl'a, że zakochałam się w aktorze 

Zemsta. 20 
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Z trupy Barnuma, Była to namiętność szalona i bez­
względna; rzuciłam mego milijonera i zaangażowałam 
się do trupy, by się z nim nie rozłączać. Nierozważny 

ten postępek wpłynął decydu.iąco na losy nasze, Obie­
dwie z córką zostałyśmy woltyżerkami. W życiu obo­
zowem, wśrĆ)d ciągłych zmian trybu życia, wśród for­
sownej jazdy konnej, UToda moja. zwiędła, a gdy na­
reszcie spostrzegłam, że człowiek, którego kochałam 
i dla, którego poświęciłam wszystko był nędznikiem, 

było już zapóźuo powrócić do dawuego trybu życia ... 
- A córka twoja, czy lubi życie cyrkowe? 
- Nienawidzi go! Oddałaby pół życia za to, by 

je porzucić i żyć cichutko, w jakim zapadłym kącie. 
Jest to dziwna dziewczyna, a jej mieszczańskie gusta 
do rozpaezy mnie doprowadzają. 

- Kto był jej ojcem? 
- Pst! :Mówmy ciszej - szepnęła Kamila, oglą-

dając się wokoło. 

Za niemi, na ławce, siedziała Solauge i spała z gło­
wą opartą o poduszkę poręczy. Kamila pochyliła się 
nad nią, a uspokojona., zwróciła się znów do Herberta. 

- Pomimo prośb jej-mówiła przyciszonym gło­
sem-nie powiedziałam jej dotąd jego nazwiska. Gdy­
by je znała, opuściłaby mnie niezawodnie, by go odna­
leŹĆ, a ma doŚĆ siły i energ'ii, by przeprowadzić to co 
postanowi, teru więcej, że jest to człowiek, którego zna­
leźć byłoby jej łatwo. 

- A cóż tobie na tem zależy, by była z tobą? 
- A cóż ja robiłabym tu bez niej, sama jedna, 

pozbawiona rodziny i przyjaciół! Mój drogi, trzeba 
wszystko przewidzieć. Ja się starzeję i wkrótce ona 
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Cóż za łaska!-zawołała z ironiją. 
Tutaj masz chleb, który ci powinien wystar­

czyć na tydzień. Do widzenia teraz. Sądzę, że dalsza 
rozmowa między nami byłaby zbyteczną. 

Wys~edł a ona przygnębiona padła na stojące 
obok k1'7:esło. Długo siedziała tak, nierucboma, wpa­
trzona oczyma duszy w przepaść, w którą się sto­
czyła. 

Ah! właściciel kuźnić dobrze obmyślił swą zemstę! 
Zadał jej cios najdotkliwszy, dotknął jej dumy, jej 
bezmiernej pycby, jej zamiłowania zbytku i uciech 
światowych!... Wkrótce-oh! tak) przewidywała to­
wkrótce taki rodzaj życia odbije się i na jej urodzie, 
z której była tak dumna!.. 

Teraz, gdy została sama, nie potrzebowała już pa­
nować nad sobą i oddała się dzikiej rozpaczy. Jakto? .. 
miała pozostać tu sama, sama jedna, bez widoku ludz­
kiej twarzy, bez wielbicieli!.. Ona,ona, taka wypieszczo­
na, miała spełniać pospolite, okropne, prace służebnej? .. 
Było to położenie wstrętne, bez wyjścia. Ucieczka z te­
go więzienia była niemożliwą! Znała Faljalla; wie­
dzia.ła, że co ou obmyśli--wykona dokładnie. Ah! nie, sto­
kruć lepiej umrzeć! 

Wstała i obeszła cały dom. Pustka wiała z ka­
żdego kąta, pustka straszna. Prostota, iście klasztorna!.. 
Wyszła do ogrodu i do lasku, powróciła potem do obo­
ry. W szędzie ogrodzenia były wysokie i do przejścia 
niemożebue. Drzwi zamykały żelazne sztaby. 

Po nad nią, na błękitnem niebie, jaśniało uśmie-
chnięte słońce. N atura zdawała się uśmiechać do 
niej. 
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wykonywać pracę służącej. Urodziłam się otoczona 
służbą, przywykłam do niej od dziecka i obejść się bez 
niej nie potrafię! 

- Wiedziałem o tern, żeniąc się z tobą; to też 
otoczyłem cię książęcym przepychem, dziesiątki całe 

służących czekały twoich rozkazów, ja byłem z tych 
sług najniższym; nie wystarczało ci to, uwielbieniem 
mojem pogardziłaś, miłość moją wzięłaś za słabość; 

jesteś z tego rodzaju kobiet, które trzeba złamać 

i zgnieść, bo nie nagną się nigdy, 

- Możesz być pewien, że i tym razem nie nagnę 
się do twoich dzikich wymagań! 

- A więc złamę cię! 
- Zabiję się wprzód, a nie ulegnę. 

.- Frazesy! A teraz przystąpmy do rzeczy. W tej 
szafie i w tych szufladach znajdziesz wszystko, co może ci 
być potrzebne do przyrządzenia potraw i sporządzenia 
ubrania; znajdziesz tam również książki, z których do­
wiesz się, jak co zrobić trzeba. Gdyby ci czego brakło, 
możesz żądać, a dostarczq ci wszystkiego, co będzie 
niezbędne. Jeżeli obecność moja będzie ci przykrą, 

mogę nawet nie jadać razem z tobą. 

- Oh tak, tak, oddal się; niech cię nie zobaczę 
nigdy! 

- Dobrze. Stawię się tu codzień rano, by ci przy­
nieść co ci będzie potrzeba; ja także uprawiać będę 
twój ogród warzywny. Oto balija do prania, a tu sko­
pek do dojenia krowy. Nie bój się jej, jest bardzo łago­
dna. Ohleb będę piekł sam, raz na tydzień. 
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zajmie miejsce pierwszej woltyżerkii na mnie pracować 
będzie, bo jest to dobra dziewczyua. Gdyby zaś odje­
chała do Faljalla ... 

_. Do kogo?-zawołał Herbert, nie wierząc wła­
snym uszom. 

Do ojca, do FarjaUa-powtórzyła Kamila. 
- Do którego Farjalla? 
- Do Pawła. Czyżbyś go znał? .. 
- Znam ich obydwóch. To przyjaciele moi. 
-- Dziwny zbieg okoliczności! Tym sposobem 

będziesz mi mógł zapewne dopomódz. Mam pewien 
planik do wykonania, od którego zależy cała moja przy­
szłość. Gdy zrujnowawszy Pawła, opuszczałam go, 
chciał koniecznie, bym mu oddała córkę. Kochał małą 

nad życie. Ukryłam ją oczywiście i oparłam się temu 
stanowczo, bo liczyłam, źe przez nią zapewnię sobie 
spokojną staroŚĆ. 

- Czy Farjall nie dał ci nic dla dziecka? 
- Przeciwnie, Okrągły milijonik - oddał dla niej 

resztę swego majątku. Ale pieniądze te poszły za 
innemi. 

- Na cóż więc liczysz teraz, gdy go zrujnowałaś 
zupełnie. 

-- Liczę na jego brata Maurycego. Podobno 
ma kilkanaście milijonów i kocha i)rata tak, że nic 
mu odmówić nie może. Jestem też pewna, że wszystko 
poświęci, byle mu szczęście zapewnić. 

- Dlaczego nie probowalaś tego wcześniej? 
- Podczas pobytu mego w Europie Paweł zroz-

paczony podróżował i nie moglalll od nikogo dowiedzić 
się, gdzie go szukać. Teraz znów wydalam wszystkie 
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moje oszczędności i mogę zaledwie związać koniec 
z kOllcem. Objazd ten zapewnia mi grube dochoclYi 
mam też zamiar, skoro uzbieram potrzebną sumę, wró­
cić do Europy, odszukać i wejść z nim w układy. 

- Inaczej mówiąc sprzedać mu córkę. 
- Mniejsza o wyrazy! Cbodzi mi o fakt. Praw 

moic]) nie sprzedam taniej jak za milijon okrągły. 
-- Ładnej sumki ci się zacbciewa. 
-- \Y yłuclzałam ja i większe. Mam na to dość spry-

tu i jestem pewna, że mi się uda, byle mi ktoś wtem 
dopomógł. Czy podejmujesz się tego! 

- Przeciwko Fmjallom zawsze i wszędzie! 
- Mówiłeś zdaje mi się przed chwilą, że są twoi-

mi przyjaciołmi. 
- Tak, byli nimi dawniej. Obecnie jednak wy-

rządzili mi krzywdę i rad będę zemścić się za to. 
- A więc przymierze ... 
- Zaczepno-odporne! Zgoda. 
Solange oddaliła się tymczasem w drugi koniec 

wagonu i rozmyślała nad tem, co usłyszała. A więc, 
matka zamierzała bandiować nią... Każe ojcu płacić za 
nią .. . Ob! jakże gorąco pragnęła odnaleźć tego ukocha­
nego ojca, którego pamiętała jak przez sen. Jakże pr;\­
gnęła rzucić, się w jego objęcia i błagać go, by ją uwol­
nił od ohydnego życia, które wiodła przy matce... A je­
żeli ten ojciec nie zechce jej, jeśli ją odtrąci? Jeśli nie 
uwierzy, że pozostała czystą, wśród takiego otocze­
nia?. W takim razie pozostała jej śmierć, byle uwolnić 
się od hańby w jakiej żyła! 

Towarzystwo Bal'lluma po raz pierwszy zatrzy­
mało się w Trenton. 
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A kto hędzie mi usługiwał? 
- Ty sama. 
- Ja? .. 

W tym jednym wyrazie wymówionym z rodzajem 
przerażenia, niedowierzania i oburzenia, zamknęła eałą 
obrażoną dumę. Pomimo tego co powiedział dotąd Mau­
rycy, nie mogła uwierzyć, by mówił seryjo, tem więcej, 
że dotąd miała ze dwadzieścia służebnic na plantacyi. 
Zdawało jej się, że źle usłyszała. 

- Ja?-powtórzyła po raz drugi. 

- No oczywiście ty, skoro nie będzie tu nikogo; 
żyć tu będziesz !lama. 

- Sama? .. 
- Absolutnie sama. 

Teraz zrozumiała i zadrżała. 
- Ależ to potworne!-zawołała. 

_ . Nie potworniejsze od tego, coś pani popełniała 
przez lat osiem. 

- Ależ ta samotność, to rzecz okrutna! 

-- Aja, czyż nie byłem samotny, obok ciebie, isto· 
ty kocbanej nad wszystko, całą namiętną potęgą uczu­
cia?... Czy nie cierpiałem okrutniej, żebrząc twego 
uśmiechu lub wejrzenia z głową w ogniu, z sercem biją­
cem przyspieszonem tentnem, czyż nie byłem więcej niż 
ty samotny, gdy cała moja istota wyrywała się ku to­
bie, a ty uściski mnie należne oddawałaś innemu? 

- Ah! oszczędź mi pan, proszę, tych jeremiad­
zawołała wyniośle - i zapamiętaj to proszę, że nigdy, 
rozumiesz pan, nigd.y nie poniżę się do tyla, bym miała 


	Tydzien1894nr37str1
	Tydzien1894nr37str2
	Tydzien1894nr37str3
	Tydzien1894nr37str4
	Tydzien1894nr37str5
	Tydzien1894nr37str6
	Tydzien1894nr37str7
	Tydzien1894nr37str8

